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CHÓR.
Do pracy, do trudów, wesoło do dzieła, 

żyj nam Boska myśli, coś pracę poczęła! 
MŁYNARZ.

Płynie woda, kręcąc kołem,
Koło kamieniem obraca,
A kamienie te pospołem 
Mielą chleb, dobra to praca.
Szemrze struga, pluszcze koło,
Ponad stawem łączk i moje;
Tu mi życie mknie wesoło 
Za mój cichy trud i znoje.
Czy to ranek, czy wieczorek,
Jakaż wrzawa, łoskot jaki!
Słyszy go dwór, słucha borek,
Radzi ludzie, rade ptaki.
I ja  sam rad  z młynka, z siebie, 
Siadam na pniu ponad wodą,
Patrzę w księżyc, co po niebie 
Gwiazdki go poranne wiodą.

W tedy dumam napół senny,
Dumki biegną, drżą, znikają,
Jakby pyłek biały, pszenny. 
Przepadają, pow racają.
Czasem myślę: dobry Boże!
Jakto miło żyć na świecie,
Gdy dla ludzi człowiek może 
Być z pożytkiem... a  to przecie
Winno godzić człeka z losem, 
Weselić chrześcianina;
Czyż to szczęście brzękać trzosem', 
Który krzywdy, łzy wspomina?
Lepsza stokroć p raca w łasna,
I grosz potem swym nabyty;
Mir sumienia i myśl jasna,
To nabytek niespożyty.
Bóg tam z nimi, z niedobremi... 
Będę robił po swojemu,
A z przykazy niebieskiemi,
K' woli kościołowi swemu.
Dość już tego odpocznienia, 
Przetak zamilkł, a ja gadu; 
Jeszcze wsypię do kamienia 
Białe zboże bez pośladu.
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CHÓR.

Do pracy, do trudów, wesoło do dzieła, 
Żyj nam Boska myśli, coś pracę poczęła!

KRAWIEC.
Nie na tern mądrość, komu los przychylny 

Dozwala zazyć spokojnego życia,
Komu fortuna daje cel niemylny,
A wszystkich środków łaskaw ie użycza.

Nie natem mądrość, komu szczęście sprzyja, 
I złotej nitki ni razu nie zrywa,
Komu jak  z kłębka szczęśliwość wywija,
A ten spokojnie swą dolę spożywa.

Lecz, gdy złe losy człowiekiem pomiotą, 
A przeciwności mu życie oplotą,
Gdy wystawiony na okropne próby,
Nie traci męztwa i nie wini nieba;

Zgodnie z losami, unikając zguby,
Rąk nie opuszcza dla zarobku ehleba.
Boże! Tyś skazał człowieka na trudy,
A los nań jarzm a nierówne pow kładał;

Ty zwracasz oko na strudzone ludy,
I czuwasz, by los zły nadto nie w ładał; 
Dopomóż zostać w zawodzie statecznym,
I dodaj siły przebycia tej drogi,

Bo pod Twem skrzydłem tylko człek bezpie
cznym,

Przy Twojej łasce każdy zawód błogi.

CHÓR.
Do pracy, do trudów, wesoło do dzieła, 

Zyj nam Boska myśli, coś pracę poczęła!

Boże! rządź stanem roboczym,
W spieraj te dłonie w mozołach,
Daj chęć z wytrwaniem ochoczern,
Z radością na znojnych czołach.
Aby przejęty ufnością 
W owoce swojego dzieła,
Z spokojem, zgodą, miłością 
W Imię Twe brał się do dzieła.

*  «■

Czcigodna pracy, podporo ludzkości, 
Ziarenko Bożej myśli!
Myśmy tu z jednej wielkiej opatrzności, 
Wszyscy na pracę przyśli.
Wlej Ojcze! w ludzi myśl zgodną:
Że trud żywota jest długiem,

A praca zarówno godną,
Czyli to berłem, czy pługiem.

CHÓR.
Do pracy, do trudów, wesoło do dzieła, 

Żyj nam Boska myśli, coś pracę poczęła!

U stęp  z  p o d ró ży .

Jadąc od K ałuszyna do W ęgrowa w tym 
roku, pociesznego miałem furmana, czystej 
krwi podlasiaka, a do tego szlachcica m ają
cego w łasną fortunkę, składającą się z kilku 
zagonów roli obrabianej dwiema krowami, 
ojca pół tuzina dzieci, człowieka zresztą p o 
bożnego, lecz zabobonnego i dobrego znać 
serca, bo sobie w miasteczku trunków nie ża
łow ał. Podróż moję odbywałem w począt
kach maja, kiedy to panow ały w W arszawie 
i po kraju nadzwyczaj silne wichry, poryw a
jące z sobą chmury kurzu i unoszące je w y
soko nad ziemię, a często i wyrywające d rze
wa z korzeni. Dumając drogą, gdy nie było 
co lepszego robić, mimowolnie zaszedłem my
ślą w owe skwarne kraje, gdzie to bez poró
wnania większe słupy piasku mają padać na 
ziemię, śmierć ludziom niosąc; lecz furman 
mój na każde podniesienie się chmurnej ku
rzawy przed końmi i wstrząśnięcie bryczki 
wichrem, zdejmował czapkę i żegnał się 
ciągle.

—  Dlaczegoz się tak często żegnacie Szy
monie, spytałem, wszak tu rzadko krzyże 
spotykamy?

—  Jakże się nie żegnać, rzekł, kiedy wciąż 
djabeł wichrzy i tańcuje w piasku; może za
wiać tego, kto się nie przeżegna.

—  I wy wierzycie temu?
— Ha! kiedy wszyscy wierzą, to i ja  mu

szę wierzyć.
— Wieleż to rzeczy niegodnych wiary u- 

w ażają ludzie za rzecz niemylną, np. prawie 
wszyscy na wsiach i wy pewnie z nimi myśli
cie, że w wódce jest największa uciecha?

— Ja  tam, mój panie wódki nie pijam.
— Czy rzeczywiście?
— Tak, proszę pana, zarzekłem się nie pić 

ani kropli wódki.
Jednakże widzę, że i wam coś w gło

wie dzisiaj zawichrzyło?



— T o aksencya  ( e s e n c y a )  p ro sz ę  p an a .
— W ięc  n ie  kijem  a le  p a łk ą ;  a lb o ż  to  e se n 

cya n ie w ódka?
— A  ju żc ić  nie. T am  ty lk o  a r a k ,  cu k ie r i cy 

tryny  w chodzą.
K tóżby się nie ro z śm ia ł n a  tak ie  ro zu m o w a

nie? D o w o d ziłem  m u, ja k  je s t  w b łędzie , ja k  o- 
szukuje w łasn e  sum ienie; ze tu  nie chodzi o n a 
zw isko, a le  o sk u tek  n ap o ju , że choćby  k to  
i w ody  u ro czy śc ie  pić się z a rz e k ł, gdyby  ta  
g łow y z a w ra c a ła ,  to  i jej pić się n ie godzi.

S zlachcic  s łu c h a ł  czy nie s łu c h a ł, n ie w iem ; 
ale k ied y  nam  znow u w ich e r p o tężn ie  sy p n ą ł 
p iask iem  w  oczy , p rz eże g n a ł się p o d aw n em u  
i rz e k ł s tan o w czo , iż do  p ierw szej k a rczm y  
za jech ać  trzeb a , nim  się w ich e r n ie u sp o k o i, bo 
z d jab łam i tru d n a  sp raw a .

— W o d ę  w a rzy ć , w o d a  b ęd z ie , p o m y śla 
łem ; o tóż  d o św iad czam  n a  sob ie szkod liw ości 
zab o b o n ó w  n aszeg o  ludu , w  czasie  g dy  mi 
p o d ró ż  ta k  p iln a . Jed n a k że  m u sia łem  się z g o 
dzić n a  zam ia r u p a rte g o  i p o d p iteg o  sz lach 
cica  i p o p a sa ć  po ćw ie rc i mili p o d ró ży .

W jech aw szy  w lasek , zaw róciliśm y  do  s to 
jące j n ad e  d ro g ą  karczm y ; s ta ło  tam  już  k ilk a  
fur w ra c a ją c y c h  z ta rg u ; jed n i po ili kon ie u 
studn i z ż ó ra w ie m , innym  w kuźn i k o w a l 
kon ie p o d k u w a ł, a  s to jąca  p rz e d  m ałym  
dom kiem  b ro d a ta  k o za , z d ra d z a ła  m ieszk a
nie rów nież  b ro d a ty c h  je j p an ó w .

W  k arczm ie  i n a  d w o rze  b y ł g w a r n ie s ły T 
ehany , o b jaw ia jący , że n ien ap ró żn o  szy ld  wy- 
lilad ły  z flaszam i w y m alo w an y  n ad  sien ią  w i
si. P o tw ie rd z ił to je szcze  w tej chw ili w y sz ły  
n a  p ró g  m ężczyzna w długiej z sz a m e ro w a 
niem , zielonej sukm anie, z k aszk ie tem  n ab a - 
k ie r n a  g łow ie, k tó ry  n a  c a łe  g a rd ło  w  las  p o 
s y ła ł  s ło w a  zw rotki;

Hej! k o b y łe c z k a  s iw a  o goneczk iem  k iw a,
Oj! jak że  nie m a k iw ać , k ied y  je szcze  ży 

wa! Hu!
P o czem  p o s tąp i!  k ilk a  k ro k ó w , p o to czy ł 

się i u p a d ł  w cu c h n ą c ą  p rzed  s ien ią  k a łu żę . 
Sm utnie sp o g ląd a łe m  n a  n ieg o , gdy  go inni 
ta k ż e  podp ic i z w ody  w y c iąg a li in a z a d  do k a r 
czm y tłoczyli. S ądzę , że nie trzeb a  w ięk sze 
go d o w o d u  u p o d len ia  się op ilstw em , n a d  ten  
w ym ow ny p rz y k ła d .

N a  szczęśc ie  m oje w ia tr  z a c z ą ł się u sp o k a 
ja ć , choc iaż  za ch o d zące  w  p ło m ien n e  chm ury 
słońce, w ed łu g  w iejsk iej p rzep o w ied n i ro k o 

w a ło  i n az a ju trz  podobneż w ichry . P rz e ś lic z 
n a  ow ego w ieczo ru  b y ła  zo rza  n a  n ieb ie. Ż a 
den m ala rz  n ie  o d d a łb y  tych  sam ych św ie t
nych  k o lo ró w , ja k ie m i P a n  B óg p o m a lo w a ł 
te g ó rn e  chm ur sm ugi. Z d aw ało  się, że p o n ad  
ziem ią p ię trz ą  się ogn iste  m ia s ta , w ieże, la sy  
i g ó ry , że w yżej p ły n ą  w sp an ia le , b lad o , z ło 
te  s trum ien ie , a  je szcze  w yżej s re b rn e  w stęgi 
o p asu ją  zachodn ie  niebo.

P o w o li się zcienniiło , w jechaliśm y  w las  
d ru g i, w o źn ica  p rz e rw a ł  m ilczenie.

—  S ły szy  pan? n o w a  bieda!
— Co tak iego?
—  Ot, tam  w  lesie!
—  N o, i cóż tam  je s t  p rzecie?
—  J a k  to sowa. huczy!
—  Oj! p lec iec ie  trzy  po trzy , Szym onie! 

n iechże sob ie huczy .
— A le ba! p an  się pew nie  będzie w yśm ie

w a ł, a  to  d ja b e ł w  sow ie u k ry ty  tam  gdzieś 
m ajaczy  i zb ił n as  z drog i; bo  też  ta k i dziś 
b ard zo  ciem no. I z a c z ą ł sze p ta ć  ja k ie ś  s ło w a  
zak lęc ia .

—  A leż w y sam i nie m ajaczc ie ; lep iej ze jść  
z b ry czk i i iść p rzed  końm i, niż g rzeszy ć  i p leść  
n iedorzeczności, a  w iecie  z re sz tą , że p o d ró ż  
m oja  pilna.

U p a m ię ta ł się p rzec ież  i u p a tru ją c  p rzed  
końm i d rog i, z a w ró c ił n ied ługo  n a  t r a k t  w ła 
ściw y.

—  Że też  to , rz e k ł,  ze w szy stk ich  stron  
dzisiaj d jab li d o k u czają!... p rzeciera  n iep ijany . 
H o, ho! znam  j a  tę  d ro g ę , ja k  d ło ń  w ła sn ą , a  
p rzec ie  p rz y sz ło  tro ch ę  zab łąd zić .

— W sty d źc ie  się Szym onie, je s te śc ie  chrze- 
ścian inem  i ciąg le o d jab łac h  m yślicie; m u sie 
liście ich w K a łu szy n ie  z alcsencyą w ypić?

Ba! p a n  n ie  w ierzy , a le  d laczeg ó ż  w szyscy  
ta k  m ów ią, że w  sow ie d ja b e ł siedzi?

— C hcecie w iedzieć  d laczego? to  w am  
pow iem . O tóż za  b a rd z o  d aw n y ch  czasó w , 
nim  ludzie u  nas ch rześc iań sk ą  w ia rę  p rz y 
ję li, b y ła  in n a  p o g a ń sk a  w ia ra , oczyw iśc ie  
fa łsz y w a , a le  k tó ra  k a z a ła  w ierzyć, że d u sza  
po śm ierci c z ło w ie k a  nie idzie n a  są d  B oga  
W szechm ocnego , a le  p rzem ien ia  się w d rz e 
w a. k w ia ty , p tak i i czw o ro n o żn e  zw ie rzę ta . 
Jeżeli k to  ż y ł  uczciw ie, to  m niem ano , że d o 
b ra  jeg o  d u sza  p o s z ła  w  z ie lone d rzew o , 
w  p ięk n y  k w ia t, w  g o łą b k a , o r ła  i t .  p .; a  ja k
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źle, to zła dusza żyła w postaci suchej wierzby, 
wilka, a między innemi i sowy. Uważano więc, 
że sowa ma w sobie utajonego złego ducha’ a 
to mniemanie, które może przez tysiące lat 
dawniej trwało, tak się wkorzeniło w lud 
ciemny, że i teraz, choć nas święta wiara ina
czej uczy, myślą po wsiach, że zły duch w 
wilku, sowie, lub spróchniałej wierzbie siedzi. 
Spytajcie się zresztą proboszcza, a powiewam 
to samo, że to jest obrazą Boga, aby złemu 
duchowi, czyli sowie taką władzę nad ludź
mi przyznawać.

— Mój Boże! rzekł zadumany, jakto dobrze 
mieć adukacyą (edukacyą) wiele się rzeczy 
rozumie. Ja też miałem do szkół chodzić, u- 
miałem już obiecadło na lamentarzu (abecadło 
na elementarzu), bo u nas dziady, co chodzą 
po proszonem, za zuclielecek (kawałek) chle- 
ba siedzą w chacie i uczą dzieci. Ja się też 
u nich uczyłem, ale to wszystko poszło na nic; 

• jakem ojczysty grunt dostał, to się i zapo
mniało o czytaniu, a teraz bardzo żałuję.

Pocieszyłem się, że już coraz trzeźwiej za
czął mówuć i prędzej popędzać konie; zaga
dywałem go o różne przedmioty, a on rozwią
zawszy raz język, opowiadał mi o wielu rze
czach: jak był w wojsku i w bitwie pod mia
stem Liwem, do którego jedziemy, i o chole
rze, co biedny lud podlaski przed dwoma la
ty po wsiach mordowała, mówił i o swoich 
papierach i o chęci wylegitymowania się na 
nowego szlachcica; ale, coby mu na lepsze 
wyszło, nie wyjawiał zamiaru nieupijania się 
esencyą.

Z całego jego opowiadania, sądzę, warto 
dla przykładu przytoczyć tu następne zdarze
nie.

Ta karczma, mówił, cośmy przy niej 
w lasku popasali, nazywa się Rozmówka, a 
ten wysoki, tęgi mężczyzna w siwej kapocie, 
co tam stał przed kuźnią, mieszkał właśnie 
przed parą laty w tej karczmie.

Niech jeno pan słucha, co on zrobił, bo to 
wielki spekulant. Karczma ta z gruntami, ku
źnią i tym żydowskim domkiem należała do 
drugiej jego żony i jej dzieci; on zaś jako 
ich ojczym i opiekun, rządził tem wszyst- 
kiem. Ale jak zobaczył, że pasierbowie do
rastają i mogą się niedługo jako pełnoletni u- 
pomnieć o swoje, postarał się o żyda faktora, 
z którym się umówił, że jeżeli znajdzie na to

całe gospodarstwo takiego kupca, coby mu 
je za umową nazad odstąpił, to dostanie 300 
złotych faktornego. Żyd przystał, a ojczym 
się cieszył, że okpi pasierbów, bo sobie umy
ślił, aby jak najtaniej tę osadę przedać, po
dzielić pieniędzmi pasierbów, i znowu ją  od
kupić za tak małe pieniądze; przez co łatwym 
sposobem przyjdzie do niezgorszej fortunki. 
Niedługo faktor wystarał się o kupca, który 
tak, jak sam ojczym chciał, zapłacił tylko 
10,000 złotych za osadę, choć dobrze dwa 
razy tyle warta była. Żeby zaś jakoś nie wy
stawić się na oszusta przed pasierbami, co 
już przecie i umieli w świat spoglądać, zrobił 
przed rejentem prawny akt tej sprzedaży; 
z kupcem zaś umówił się p.ocichu, pewnie za 
przyrzeczonem jakiem wynagrodzeniem, żeby 
mu znowu toż gospodarstwo później odprze
dał.

Toć przyszło do tego, że już rozdzielił pie
niądze z przedaży otrzymane między żonę 
i pasierbów swoich, a niedługo poszedł do 
nabywcy tej osady, aby mu ją  odstąpił. Ale 
nabywca, znać też frant nieladajaki, pokazał 
mu tylko akt prawny nabycia na własność o- 
sady i nie inaczej chciał mu ją odstąpić, jak 
za 30,000 złotych, a Bogiem i prawdą warta 
tego, bo to miejsce na odbyt dobre.

— Widzi pan, ciągnął dalej, jak to sam 
siebie okpił niedobry ojczym, bo nietylko, że 
dla żony jego, a zatem i dla niego mniejsza się 
cząstka z tak podstępnej i lichej sprzedaży 
dostała, ale jeszcze żyd zapozwał go o te 
300 złotych faktornego i wodził póty po sa
dach, aż mu i koszta i faktorne zapłacić mu
siał.

Jakto chytrzy i oszuści sami się najprzód 
ukarzą!

R ozm ow a  o *Jeogralii.
(D a lszy  c ią s ,  p a trz  n r .  C z. 6 ).

A na czóm to stanęliśmy, zapytał ojciec 
swe dzieci, gdy te widząc go wolniejszego od 
zatrudnień, o ciąg dalszy jeografii dopominać 
się zaczęły.

Jaś. fa ta  zaczął opowiadać nam o mia
stach gubernii Radomkiej, i już wiemy o Ra
domiu, Zwoleniu i Sandomierzu.

0)ctec. A, teraz już przypominam sobie. 
Otóż po Radomiu najważniejszćm miastem



Powiatowćm w tej gubernii są Kielce, które 
°d roku 1817 do 1845 były stolicą wojewódz
twa Krakowskiego, później gubernii Kiele
ckiej.

Staś. Co to województwo?
Ojciec. Do roku 1837 Królestwo Polskie by

ło podzielone na ośm części, które zwano 
Województwami; od tego zaś czasu zaczęto 
jo zwać gubernijami, których liczba w roku 
1845 została zmniejszoną do pięciu. W oje
wództwo Sandomierskie, czyli gubernija Ra
domska i województwo Krakowskie, czyli 
gubernija Kielecka zlały się w jednę guber- 
niję Radomską; gubernija Lubelska i Podla
ska, w jednę, Lubelską; województwo Ma
zowieckie (gubernija Warszawska) i guber- 
uija Kaliska, w jednę Warszawską, a Płockie 
* Augustowskie województwa pozostały w 
swym dawnym składzie.

Jaś. Więc Kielce dziś już nie są miastem 
gubernijalnem?

Ojciec. Nie, są one miastem powiatowćm, 
uiającem 4 tysiące mieszkańców, a między ty- 
mi, wyobraźcie sobie, ani jednego żyda.

Jaś. Czy im niewolno tam mieszkać?
Ojciec. Niewolno; Kielce od niepamiętnych 

czasów należały do biskupów Krakowskich, 
którzy tu często przesiadywali; otóż jeden 
z nich nazwiskiem Kajetan Sołtyk przed 70ciu 
laty zakazał tam mieszkania starozakonnym, 
i odtąd mieszczanie Kieleccy ściśle praw swo
ich strzegą i pozwalają żydom tylko raz na 
tydzień przybywać na rynek dla kupna lub 
sprzedaży.

Jaś. Czy  w Królestwie Polskiem są i inne 
miasta, w których żydom mieszkać niewolno?

Ojciec. Takich miast, w których wcale ich 
oiema jest 16, i te z wyjątkiem dwóch czy 
trzech, wszystkie znajdują się w gubernii R a
domskiej. Kielce leżą w ślicznej okolicy na 
Wzgórzu, a  zewsząd otaczająje wzgórza więk
sze, obfitujące w kamień marmurowy. Blizko 
miasta znajdują się góry kruszcowe, a w tych 
kopalnie miedzi, ołowiu, galmanu. Mieszkań- 
Ce Kielc trudnią się po większćj części rolni
ctwem; są jednak i tacy, którzy żyją z han
dlu i przemysłu. Z gmachów odznaczają się 
starożytnością: zamek biskupów krakowskich 
1 kościół kollegiaty pod wezwaniem Panny 
•^taryi, zbudowany przed siedmiuset laty. Ko
ściół ten był przez lat kilkanaście katedrą

biskupią, ale w roku 1818 stolica biskupów 
kieleckich przeniesionią została do Sando
mierza, kollegijata jednak została w Kielcach 
i dyecezyja nazywa się dotąd nie Sandomier
ską, ale Kielecką. Szkoła wyższa realna o 
6ciu klassach, urządzoną jest w Kielcach, od
powiednio do potrzeb miejscowych; ma ona 
obok ogólnego wykształcenia technicznego, 
przysposabiać krajowi ludzi zdolnych do pra
cowania w zawodzie górniczym. Dodać je 
szcze muszę, że niedawno, bo w roku bieżą
cym zmarł w Kielcach Tomasz Zieliński, N a
czelnik powiatu, który za życia zgromadził 
znakomity zbiór obrazów i innych dzieł sztu
ki. Nazwisko tego człowieka pamiętać po
winniście, bo ta jego zasługa ważną jest dla 
kraju całego. W powiecie Kieleckim leżą 
Chęciny, miasto w dziejach Polski sławne.

Jaś. Czy to ztamtąd i ta waza pochodzi, co 
to u nas na stole stoi? bo tata mówił, że ona 
z marmuru Chęcińskiego.

Ojciec. Ztamtąd właśnie; Chęciny leżą po
między dziewięciu marmurowemi górami, obfi- 
tującemi w piękne kamienie, w kruszce ołowiu 
i w różne farby. W tych górach urządzone były 
dawniej kopalnie, w których znaczne bogactwa 
wydobywano. Dziś te kopalnie są nieczynne; 
nawet z pięknych marmurów chęcińskich bar
dzo mało u nas korzystają.

Jaś. Czy prócz waz można jeszcze co wy
rabiać z marmuru?

Ojciec. O, wiele i bardzo wiele pięknych 
rzeczy, już to służących do ozdoby, już to 
dla ich trwałości i czystości. Weź tylko ja t
ki rzeźnicze, w których na stołach drewnia
nych sprzedają mięso; chociaż rzeźnicy co
dziennie stoły te zmywają, ale drzewo na
siąka zapachem mięsnym, który po niejakim 
czasie staje się odrażającym, wtedy kiedy 
marmur podobnej niedogodności nie przed
stawia; dalej, po traktyerniach, garkuchniach, 
kawiarniach jakżeby od takiego zaprowadze
nia stołów marmurowych zyskały porządek i 
czystość. A marmurowe schody, posadzki, po
mniki, grobowce, ozdoby w kościołach lub do
mach zamożnych czyżby nie mogły być wy
rabiane z marmuru chęcińskiego?

Jaś. A to czemuż nie wyrabiają u nas tych 
przedmiotów?

Ojciec. Czemu? smutno mi mój synu na to 
odpowiadać, bo trzeba o to obwiniać nas
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wszystkich, żeśmy o własne dobro nie db&li, 
że nie umiemy cenić tych darów , któremi 
Stwórca nas tak  hojnie obdzielił, że kochamy 
sie więcej w rzeczach obcych, które cudzo
ziemcy do nas przywożą, niż we własnych, 
których mamy taką obfitość u siebie pod rę 
ka. W ydobywanie marmurów dziś przeszło 
zupełnie w ręce żydów, którzy bez zna
jomości rzeczy biorą się do dzieła, obrabiają 
schody, posadzki, stoły, przyciski do papieru, 
ale nie umieją nadać im ani stosownego polo
ru, ani dobrego kształtu, i dlatego też mają 
tak mały odbyt, że zaledwo sami z kam ieniar
stwa utrzymać się potrafią. Przytem sprowa
dzenie tych przedmiotów jest bardzo drogie, 
daleko droższe niż sama ich wartość.

Jaś. Ale za to na miejscu w Chęcinach, to 
już chyba całe miasto jest z marmuru?

Ojciec. Gdzie tam; chociaż Chęciny liczą 
do 4ch tysięcy mieszkańców, ale z tych 3 
tysiące jest żydów, a  ci jak  wiecie nie kocha
ją  się ani w czystości, ani w porządku, ani w 
ozdobach.

Jaś. Z czegóż są jeszcze głośne Chęciny?
Ojciec. Głównie z zamku, czyli raczej z sej

mu, który kiedyś miał w nim miejsce. Zamek 
ten, którego ruiny dotąd sterczą na wyniosłej 
górze, panującej nad miastem, zbudowany na 
opoce czyli skale marmurowej, był mieszka
niem książąt i królów polskich. Tam to w ro
ku 1331 król polski W ładysław  Łokietek 
zw ołał sejm z książąt, rycerstw a i duchowień
stwa polskiego ze wszystkich krajów, które 
do niego należały, a to w tym celu, żeby da
wne praw a do porządku przywieść, nowe u- 
stawy wydać i obmyśleć skuteczne środki do 
prowadzenia wojny z krzyżakami, o których 
wam już dawniej mówiłem.

Jaś. I czy to mu się udało?
Ojciec. O, udało się jak  najlepiej. Król miał 

wtedy już 70 la t wieku, a chociaż nieszczę
ścia trapiły  go w młodości, te jednak nietylko 
go nie znękały, lecz jeszcze większą moc jego 
duszy nadały. Drobniuchny ciałem ale wielki 
duchem, Łokietek kochał Polskę nad życier, 
i nieraz je dla jej szczęścia na wszelkie nie
bezpieczeństwa narażał. Zjazd czyli sejm chę
ciński jest bardzo pamiętny wdziejach naszych 
nietylko z tego, że nowe praw a ustanowił, że 
wszystkie kraję polskie pod względem sądo
wym pomiędzy sobą porów nał, ale że z tego

sejmu król i panowie zaraz wsiedli na konie 
i wprost udali się przeciw Krzyżakom, któ
rych potężnie zbili pod Płowcami.

Staś. O, pamiętam, pamiętam, pod Płow- 
cami, co to koło miasteczka Radziejowa w 
powiecie Włocławskim.

Ojciec. Dobrze; widzę że nie napróżno wam 
mówię, skoro opowiadanie moje staracie się 
zachować w pamięci.

Jaś. Tak, tak, ale my pamiętamy i to, że 
ta ta  powiedział, że gubernijaRadom ska sk ła
da się z ośmiu powiatów, a dotychczas w ie
my tylko o trzech.

Ojciec. W cale się nie wymawiam od opo
wiedzenia wam o dalszych. Otóż czwarty po
wiat jest Opatowski, w którym miasto powia
towe nazywa się Opatów.

Jaś. O Opatowie ta ta  nam już mówił.
Ojciec. Nie, to wspominałem o Opatówku 

w powiecie Kaliskim gubernii W arszawskiej; 
miasto zaś powiatowe nazyw a się Opatów, 
i ma do 4ch tysięcy ludności. Leży ono w 
nizinie pomiędzy górami, i dzieli się na dwie 
połowy: chrześcijańską i żydowską. Chrze
ścijańscy mieszkańce zajmują się po większej 
części rolnictwem, żydzi handlem i przem y
słem. Z gmachów zasługuje na uwagę w spa
niały kościół kollegijaty, którego praw dziw ą 
ozdobą pod względem sztuki są grobowce 
Szydłowieckich, szczególniej zaś wspania
łym  jest grobowiec Krzysztofa 'Szydłowie- 
ckiego, który Opatów nabył w roku 1518 od 
biskupów Lubuskich. O dwie mile od Opato
wa leży miasteczko Ćmielów, liczące do pó ł
tora tysiąca mieszkańców. Wspominam o niem 
dlatego, że Ćmielów oddawna słynął w yro
bami garncarskiemu, a  i dziś jeszcze posiada 
znaczną fabrykę fajansu i porcelany.

Jaś. Więc to ztamtąd pochodzą talerze 
nasze, bo na odwrotnej ich stronie widziałem 
napis Ćmielów?

Ojciec.: Te, któreś ty widział, wyrobione 
były w Ćmielowie; ale kraj nasz posiada nie- 
tę jednę fabrykę fajansu, ma on ich dwadzie
ścia dwie i te dostarczają mieszkańcom tale
rzy, półmisków, wazonów, garnuszków k a
miennych i t. p. Prócz Ćmielowa wspomnieć 
wam muszę o mieście Solcu, leżącóm także 
w powiecie Opatowskim.

Jaś. A wiem, wiem, do Solca jeżdżą chorzy 
pić wody mineralne.



Ojciec. To wcale nie ten Solec; ten, o którym 
ty mówisz, jest wsią leżącą w powiecie Sto- 
Pnickim, a miasto Solec, o kilkanaście mil od 
nićj odległe, leży przy ujściu rzeki Krępianki 
do Wisły, i wsławione jest wskrzeszeniem Pio- 
trowina.

Jaś. Jakiego Piotrowina? czy tego, co to 
kiedy kto blady i nędzny, to mówią: vyyglada 
jak Piotrowin z grobu?

Ojciec. Tego samego.
Jaś. Jakże to było, niech nam tata opowie?
Ojciec. Biskup Krakowski Stanisław ze 

Szczepanowa, którego kościół nasz za świę
tego uznaje, a kraj cały dzień 8 maja pamię- 
ci jego poświecony uroczyście obchodzi, na
był od P iotra z Janiszowa, wieś Piotrowin na 
przeciwległym brzegu Wisły leżącą. Ale gdy 
Piotr ten umarł, następcy jego zaprzeczyli 
sprzedaży i pozwali biskupa przed sąd króla 
Bolesława Śmiałego, żądając powrócenia wsi 
jakoby nieprawnie zagarniętej. W dniu ozna
czonym zjechał król do Solca, gdzie miał tę 
sprawę rozstrzygnąć; przybyli i krewni zmar
łego P iotra i biskup Stanisław. Król zażądał 
od biskupa świadków, jako rzeczywiście wieś 
tę nabył, a świadków żyjących nie było. Bi
skup ufny w swoję niewinność i w miłosier
dzie Boskie, z zupełną w iarą, że Bóg nie o- 
puszcza w potrzebie tych, którzy wiernie Mu 
służą, zaw ołał głosem wielkim: „Piętrzę! P ię
trzę! powstań z grobu, a daj świadectwo praw 
dzie słówm oich“ . I otóż najego wezwanie Piotr 
Wstaje z grobu, blady i wynędzniały, przebywa 
^zekę idąc po wierzchu wody, apotwierdziwszy 
prawdę słów biskupa, odchodzi napow rót do 
grobu. * Struchlał król, struchleli panowie, k re 
wni Piotra odeszli zawstydzeni, a lud odtąd 
biskupa jeszcze za jego życia za świętego u- 
ważał.

Jaś. Więc właściciel nazyw ał się Piotrem, 
a nie Piotrowinem?

Ojciec. Piotrem; Piotrowinem zaś nazyw ała 
się wieś, k tóra do niego za życia należała.

Jaś. A dawno to było?
Ojciec. O już temu będzie lat 800. No, na 

dziś dosyć; o innych miastach odłóżmy do 
innego razu.

(D a ls zy  c ią g  n a s tą p i) .

M a rn o tra w s tw o  la só w ,

B y ł las bez nas , będzie las i po nas, byłoto 
niedawno jeszcze ulubione przysłowie gospo
darzy naszych wiejskich, którzy na przestrogi 
o szanowaniu lasów rozważniejszych ludzi 
żartowali sobie z próżnej ich, jak  mniemali, 
uwagi. Tymczasem w ciągu głównie la t trzy
dziestu ostatnich już nasz kraj zagrożony jest 
brakiem drzewa w wielu okolicach, a  w yso
ka jego cena najlepszym tego jest dowodem. 
Nietylko sprzedaż wielka na handel zagrani
czny, wypalanie węgli, ale najgłówniej m ar
notrawstwo tego daru Bożego przez włościan 
przyczyniły się do wyniszczenia drzewa. Bo 
u naszych kmieci łupieży i kradzieży drzewa 
nie uważają za grzech, gdyż tego jak  zwy
kle mówią, nikt sobie nie sieje, ani uprawia.

Niedawno przejeżdżałem przez wioskę na 
Mazowszu, k tórą przed laty znałem jako je 
dne z zamożniejszych. Oprócz urodzajnych 
pól, obfitych łąk  i pastewników, był las kilka 
włók rozległy, mieszanego drzewa, jak: dębów, 
sosny, olszyny, brzeziny i t. p. Z wielkiem mo- 
jem podziwieniem w miejscu jego znalazłem 
tylko krzaki, zarośla, i ledwie kilkoletnią brze
zinę. Chaty poniszczone, stodoły i obory bez 
ścian, wiele chróścianych lepianek z gliny, na 
miejscu porządnych budowli drewnianych. 
Kiedy zajechawszy przed karczmę, koniom 
wytchnąłem, ujrzałem, jak dróżką od krzyża 
szedł, podpierając się kijem starzec siwy, sze
pcząc pacierze. Poznałem w nim dawnego go
spodarza Bartłomieja Sochę. Gdym mu się 
przypomniał, z radością mnie pow itał, a kie
dym zapytał go o powód upadku tej pięknej 
wioski, czy to nie z winy panów, starzec w e
stchnąwszy głęboko, opowiedział mi pokrótce 
dzieje tej osady, które wiernie powtarzamy.

— Oj! nie panowie, nie dziedzice temu win
ni, na co wielmożny pan patrzy, ale sama gro
mada. Panowie dobrzy, ludzcy, nie pozwalali, 
żeby się ekonom i karbowi na skórze chło
pów nęcili, to też grom ada ufna w to, zaczęła 
po swojemu gospodarzyć. Starzy państwo 
pomarli, młody panicz dziedzic był także do
bry jak  jego rodzice; wyjechał do W arszaw y 
na parę lat, surowo polecając ekonomowi 
dobre zachowanie się z narodem wiejskim. 
Gromada rąba ła  drzewo w lesie na potrzeby, 
z początku, czy to na porządek gospodarski,
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czy podeprzeć chatę, stodołę, o bó rkę—potem  
nocami gdy mniej pilnowano, zaczęła opusz
czać upraw ę roli, a  las rąbać , niszczyć do
bra  Boże i pańskie i wywozić żydom. Z łap a
li jednego, drugiego sfantowali* to dobry nan 
zw rócić kazał. J p

M ówiłem  nieraz gromadzie: jak  to źle robicie 
gospodarze, bo las wytniecie, a  co będzie 
z nam i na starość i co będzie z dziećmi nasze- 
mi? W  grom adzie było dużo dobrego ludu, 
ale  dwóch: Jonek Gwizdacz i P iotrek  Kurek, 
to najgorsi; oni to  rej wiedli, a  sami bór ni
szczyli najw ięcej. Po kilku latach , ot widzi 
wielmożny pan, co się z lasem  ba i ze wsia 
stało; w całej okolicy boru i drzew a niem a' 
Nasz dobry pan dw a la ta  ja k  um arł, p ła k a ła  
go grom ada cała , jeno Gwizdacz i K urek nie 
żałow ali i w dzień pogrzebu pojechali do la 
su najpiękniejsze sosny i k ilka dębów  osta t
nich wyciąć, rachując, że wszyscy zajęci ża
ło b ą  i nabożeństw em , nie dopatrzą  kradzieży. 
Ludzie nie widzieli tego, ale przed Bogiem się 
nic nie ukryje. Jak  zwalali pierw szy dąb, 
G w izdacz pijany, na śm ierć zgnieciony upa- 
dającem  drzew em , w lesie skonał, a  K urkow i 
nogę zgruehotało  i poszedł w dziady. Ot Bóg 
uk a ra ł choć późno, a  grom adzie o tw orzyły  
się oczy i teraz  sam a strzeże i pilnuje już nie 
lasu , ale zarośli. Brzezinka jak o ś  się w zm a
ga, za 4 lub 5 Jat będzie n a  jak i taki po 
rządek  gospodarski, a  od b ło tka , to wielm o
żny pan zobaczy, że so śn in k a jak  św ieca p ro 
sta , już się dobrze zagaiła . Z dębam i najtru 
dniejsza spraw a, boć to drzew o, co nim w y
rośnie jako  tako , to przeżyje niejednego cz ło 
wieka.

Skończywszy swą opowieść, starzec smu
tnie opuścił głow ę na piersi i głośno west- 
chnał, jakby ulżywał sercu sweinu.

— Szczęść wam  Boże i gromadzie! rzekłem  
do starego Sochy, że choć późno przyszło u 
pam iętanie. Oby tylko grom ada w ytrw ała  w 
dobrych zam iarach, k tóre Bóg pobłogosław i.

Starzec się sk łonił, jam  go pożegnał i ru 
szyłem  w dalszą  drogę.

R oztrop n y  c li lo p e h »

Pew nego razu  skradziono gospodarzow i 
najlepszego konia, jakiego m iał w swojej s ta 
jence; biedny km iotek u d a ł się do sąsiedniego 
m iasteczka, gdzie m iał być targ  na konie, w 
nadziei, że albo znajdzie swoję zgubę, albo 
kupi innego. P rzeg lądając  stojące konie na  
targow isku, k rzyknął z radości, poznaw szy 
w łasnego; podbiegł też zaraz ku niemu, 
schwycił za uzdeczkę i zaw o ła ł n a g ło s  do lu
dzi: Oto jest mój koń, którego mi przed kilku 
dniami skradziono!

—  Mylicie się gospodarzu, rzek ł na to  żyd, 
który  p rzedaw ał tego konia; ta  szkapina już 
rok ja k  należy do mnie, i są  św iadkow ie, że ku
piłem ją  na łońskim  ja rm ark u — może ona po- 
dobnąjest do waszego konia, ale  to nie w asza.

Gdy to żyd mówił, km iotek zak ry ł oba o- 
czy koniowi, i rzek ł do żyda:

— No, kiedy ty  tak  daw no tego konia 
m asz u siebie, to powiedzże mi, na k tóre on 
oko je s t ślepy?

Żyd, który  istotnie by ł złodziejem , i nie m iał 
czasu dobrze konia obejrzeć, zm ieszał się na 
to zagadnięcie, lecz m iną n ad rab ia jąc , rz e k łn a  
los szczęścia, że koń  na lew e oko nie widzi.

—  Aha! z a w o ła ł km iotek, odsłan ia jąc  rękę, 
kłam iesz, bo koń dobrze widzi na lew e oko.

Nu! podchw ycił żyd, co to znaczy? ja  
się omyliłem, chciałem  pow iedzieć, że on na  
praw e oko je s t ślepy; przecie dobrze znam 
mego konia.

N atenczas km iotek o d k ry ł i drugie oko 
konia i rzek ł do o taczających  chłopków :

— P atrza jc ie  gospodarze, oto jes t dow ód 
że żyd jest k łam ca  i złodziej, bo koń n a  oba 
oczy dobrze widzi; dlatego zaś zadaw ałem  
mu te py tan ia, aby łatw iej sam  się w ydał, że 
konia uk rad ł.

W szyscy przytom ni zaczęli się śmiać z te 
go dowcipnego tigla, i chw alić roztropnego 
chłopka, poczem  zaprow adzili żyda do w ła 
dzy, k tó ra  go uwięzić kazała . K onia zw róco
no w łaścicielow i, w inow ajca zaś o trzym ał za
służoną  karę.

T ak  to, p raw d a  ja k  oliw a zaw sze wyjdzie 
na  w ieizch, a  fałsz i k łam stw o tak  jak  szydło 
w w orku, nigdy się długo nie utai.

w drukaro iJ ,  U n g ra —  Wolno d r u k o w a ć .— W a r8 ta w a  d . 2 8  | ipca (9 8ie r p .) < 8 3 8 r . s t a r s z y  c e n z e r ,  F. Sobieszczański.


